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skie. V on H entig , „Law rence" niem iecki 
z P ersji, w  la tach  1924— 1926 zakonspi­
row ał się n a  sk rom nym  stanow isku 
konsula niem ieckiego w  Poznaniu1. 
Dircksem był w  la tach  1919— 1921 w po­
selstw ie n iem ieckim  w W arszaw ie, po­
tem  był konsulem  w G dańsku, nim  w y­
p łynął jako  długoletni am basador R ze­
szy  w  T okio. O tarli się o spraw y po l­
skie D ittm ann  i W eselm ayer (kom isarz 
R zeszy w B udapeszcie po 19 m arca 1944) 
i E rdm ansdorf (poseł niem iecki ma 
W ęgrzech do 1944), j K illinger, spec ja ­
lis ta  od  spraw  śląskich, słow ackich, po­
seł niem iecki w B ukareszcie do sierpnia
1944 — -wszyscy w ym ienieni w  pow yż­
szych dokum entach.

W ydany  przez radziecki Z a rząd  A r­
chiw ów  zbiór dokum entów  rzuca cie­
kaw e św iatło  n a  jedną  jeszcze kartę  
z  dziejów  n iem ieckiej dyplom acji.

Jan R eychm an

K urt von Schuschnigg. E i n  R  e q u i e m 
i n  r o t - w e i S S  - r o t .  V erlag A m - 
stu tz , H erdeg. Z iirich  (1946). Str. 511.

T rag iczny  to człowiek, tragiczna to 
książka! K urt von  Schuschnigg dw a razy 
w życiu oglądał ruimę swej ojczyzny, 
dw a razy  w życiu  w idział załam anie i 
klęskę A ustrii, k tó rą  gorąco ukochał 
\ dla k tó re j z pośw ięceniem  pracow ał. 
W  ciągu siedm iu z górą la t w ięzienia, 
od m arca 1938 roku  do m aja  1945 r., 
Schuschnigg wiele rozm yślał mad losem 
A ustrii, N iem iec i E uropy. O wocem  
tych  rozm yślań je s t om aw iana książka.

Składa się ona z trzech w yraźnie od­
rębnych-, chociaż pom ieszanych ze sobą 
części. Są to rozw ażania na  tem at spra­
w y austriackiej, w spom nienia politycz­
ne  au to ra  z czasów  jego urzędow ania 
w charakterze kanclerza zw iązkowego 
i w reszcie rozm yślania i p rzeżycia w ię­
zienne.

N ajciekaw sze są niew ątpliw ie poglądy 
Sebuschnigga na  rolę dziejow ą A ustrii. 
Z w łaszcza kw estia odrębności A ustrii 
od N iem iec ma duże znaczenie nie tylko

teoretyczne, lecz i czysto praktyczne. 
Czy istnieją różnice pom iędzy A ustria­
kiem  a N iem cem ? Jeśli tak , w  czym się 
p rzejaw iają? Jaką  rolę mogą odegrać 
w życiu politycznym  i ku lturalnym ? 
T rzeba  przyznać, że książka Schusch­
nigga przyczynia się w znacznym  stop­
n iu  do odpow iedzi na  pow yższe p y ta ­
nia. A u to r, sto jąc mocno na gruncie 
austriackim ', podkreśla zarazem  usilnie 
niem iecki charak te r zarów no A ustrii jak  
i sw ej polityki. „W ierzyliśm y, że jest 
niem ieckim  przeznaczeniem  upo rządko ­
wać obszar środkow oeuropejski. W ie­
rzyliśm y w tak i rozw ój rzeczy, k tó ry  
znow u doprow adzi do pokojow ej sym ­
biozy z m niejszym i ludam i W schodu. 
Sądziliśm y w szażke, że cel ten  jes t nie 
do osiągnięcia w silnym państw ie cen­
tralistycznym , na1 drodze przem ocy i 
unifikacji. N ie  w ierzyliśm y, aby  F ry ­
deryk  II czy  Bismarck, n ie  m ówiąc już 
zgoła o Ludeindorffie, mógł być gwiazdą 
niem ieckiej przyszłości... Byliśmy prze­
ciw ni p rzyłączeniu  (A ustrii) do jed n o ­
litego, centralistycznego państw a n ie ­
mieckiego, byliśm y przeciw ni niw elacji, 
zglejchszaltowaniiu, pochłonięciu nas. 
Popieraliśm y natom iast niem ieckie p o ­
łączenie (eimen deutschem Z usam m en- 
schluss), przeto chcieliśm y iść razem  
szeroką drogą1 w spółpracy ku ltu ra lne j 
i gospodarczej. “ N a innym  m iejscu 
stw ierdza, au to r: „W ierzyłem  w A ustrię  
i żadną m iarą n ie  sądziłem , aby  doko­
nała  już swego zadania. W  je j istn ien iu  
upatryw ałem  niem iecki łącznik w scrcu 
E uropy, pom ost cyw ilizacyjny, k tó ry  
gw arantuje u trzym anie i rozw ój poko­
ju."

T akie pog lądy  są bez porów nania ucz­
ciwsze i bardziej ku ltu ralne niż w szyst­
ko, co się na ten tem at słyszy  w  P ru ­
sach, nie m ożna w szakże zam ykać oczu 
n a  fak t że  jes t to stanow isko niemieckie!

Przechodząc od św iatopoglądu do po­
lityk i p rak tyczne j by ły  kanclerz stw ier­
dza, ż e  chcąc utrzym ać niezależność 
A ustrii, należało  starać się, póki można, 
iść n a  rękę R zeszy i zapew nić sobie je j
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„to lerancję11. T aką właśnie politykę p ro ­
w adził od chwili objęcia kierowmictwa 
rządu  austriackiego pam iętnego dnia 
25 lipca 1934 r., poprzez uk ład  z N iem ­
cam i z 11 lipca 1936 r., poprzez  umowę 
z H itlerem  w Berchtesgaden z 12 luteigo 
1938 r. aż do... niem ieckiej agresji na 
A ustrię  w m arcu tego roku. N ie p rze­
sądzając kw estii, czy w ów czesnych w a­
runkach  m ożliw e było prow adzenie in­
nej polityki, stw ierdzić w szakże w ypa­
da, że tak tyka , k tó rą  ob rał Schuschnigg, 
ciągłego ustępow ania żądaniom  niem iec­
kim , doprow adzić musiała wreszcie do 
napaści.

Z astosow aną p rzy  agresji n a  A ustrię 
m etodę niem iecką charakteryzuje do­
skonale autor, przytaczając znaleziony 
w  berlińskiej kancelarii R zeszy tekst 
te lefonicznej rozm ow y 13 m arca 1938 r. 
m iędzy G oeringiem  a baw iącym  właśnie 
w  Loindynie R ibbentropem : „O pow ia­
dania —  kom unikow ał R ibbentropow i 
G oering — jakdbyśm y postaw ili (A u­
strii) u ltim atum , to  oczywiście bzdury  
(Q uatsch). U ltim atum  postaw ili naro- 
dow o-socjalistyczni m inistrow ie i refe­
renci (austriaccy).'* Jes,t rzeczą zrozu­
m iałą, że tw ierdzenie G oeringa nie zdz i­
wi nikogo n a  św iecie — tak  sam o jak  
nikogo nie zdziwi p rzy toczony  przez 
Schuschnigga w yją tek  z szeroko rozpo­
w szechnionej encyklopedii niem ieckiej, 
wr k tórej pod hasłem  Dolifuss czy tam y: 
„A ustriacki kanclerz zw iązkow y, zam or­
dow any 25 lipca 1938 r. przez kom uni- 
stówr.“

Stanow isko M ussoliniego wobec „an- 
schlussu“ w yjaśnia au to r w pewnej m ie­
rze, pozw alając nam  porów nać dw a jego 
ośw iadczenia, złożone w spraw ie a u ­
striackiej. 3 m arca 1938 r. Schuschńigg 
w ręczył austriackiem u a ttache  w ojsko­
w em u w R zym ie dla natychm iastow ego 
przekazania  M ussoliniem u m em oriał, w 
k tórym  zdaw ał m u spraw ę ze sw ych 
T o z m ó w  z H itlerem  w Berchtesgaden, 
w yjaśniał sw ą tak ty k ę  i p rzedstaw iał 
zam iary  na przyszłość, m. in. plebiscytu  
m ającego się odbyć w ciągu n a jb liż ­

szych k ilkunastu  dni. M em oriał tegoż 
dnia jeszcze znalazł się w  rękach  M us­
soliniego, a n aza ju trz  o trzym ał kanclerz 
odpow iedź. Szef rządu włoskiego w y­
rażał zadow olenie z zakom unikow anych 
mu w iadom ości i zapew nił o  swym  op­
tym izm ie co do losów A ustrii. N iech 
A ustria  się trzym a, położenie ogólne 
w kró tce się popraw i, a  to  dz ięk i tem u, 
że nastąpi odprężenie w  stosunkach 
m iędzy R zym em  a  L ondynem . C o do 
p lebiscy tu  — M ussolini uw aża jego 
ogłoszenie za b łąd . un e rro re /"  Jeśli 
bow iem  w ynik będzie pom yślny, N iem ­
cy  ogłoszą go  za sfałszow any, jeśli n ie ­
pom yślny, stanow isko  rząd u  austriac­
kiego będzie n ie  do utrzym ania, jaśli 
w reszcie w ynik  w ypadnie  średnio, p le ­
b iscy t będzie n iepotrzebny . 11 m arca 
zaś w ieczorem  książę F ilip heski zako ­
m unikował telefonicznie z Rzym u H itle ­
rowi treść rozm ow y odbytej' p rzed  
chwilą z M ussolinim . Szef rządu w ło­
skiego ośw iadczył mu, i i  przestrzegał 
w W iedniu  p rzed  organizow aniem  p le ­
biscytu, dow iedziaw szy się zaś, że n ie  
będzie on odw ołany, m iał pow iedzieć, 
że w  takim  razie spraw a austriacka jest 
dlań zakończona. H itle r trzy  razy  prosił 
wówczas księcia Filipa, a b y  zapewmił 
M ussoliniego, że „m u tego n igdy  n ie  
zapom ni". S tosunek sił m iędzy  W ło­
cham i a  N iem cam i tak dalece zm ienił 
się  od lipca 1934 r„ że R zym  n ie  by ł już 
w  m ożności b ron ien ia  A ustrii.

D użo m iejsca pośw ięcił b y ły  kanc­
lerz p rzy toczeniu  sw ych m yśli i rozw a­
żań  snu tych  w  więzieniu.

Janusz P ajew ski

E llio tt R oosevelt: W ie  e r  e s  s a h .  Zii-
rich  (1947). Falken-V erlag. S tr. 328.
(T łum aczenie •z angielskiego „A s hc
saw  i t “).
K siążka o zm arłym  prezydencie S ta ­

nów  Z jednoczonych , którego' irpię na 
zawsze pozostan ie  zw iązane iz pogro­
mem N iem iec w  w ojn ie  św iatow ej, o 
jego ideach i poglądach w zbudzić musi
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